HALO! TU „LATAJĄCY HOLENDER"! 


? Big f 


— hasło zadania dla wytrwałych 


Czytelnicy, którzy oglądają audycję morską 
dla młodzieży, nadaWaną już piętnaście lat przez Gdańską Telewizję, 
wiedzą, że oprócz rozwiązywania błyskawicznych konkursów młodzi 
telewidzowie mogą brać udział w wykonywaniu specjalnych zadań dla 
wytrwałych. Pońieważ nie każdy zasiada przed telewizorem z ołówkiem 


„Latającego Holendra” 


OD 


5 


| a I notesem w rąku, a pamięć bywa zawodna, zadania „dla wytrwałych” 
| „<A HARCERS GAZETA NASTOLATKÓW będziemy drukowali w pierwszym numerze „Świata Młodych”, który 
= ukaże sią po każdym „Latającym Holendrze 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


SENSACYJNA HIPOTEZA Ez ASTROFIZYKÓW 


PULSAR Z PLANETĄ? 


WARSZAWA (PAP). Pulsary — 
odkryte przed kilkunastu laty 
obiekty kosmiczne, wysyłające 
regularne przerywane impulsy 
radiowe, wzbudzają duże zainte- 
resowanie astronomów na ca- 
łym świecie. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa są to wi- 
rujące gwiazdy neufronowe — 
z których większość emituje wy- 
łącznie promieniowanie radio- 
we. W ostatnich latach różne 
ośrodki astronomiczne w USA, 


Australii, Wielkiej Brytanii pro- 
wadzą badania pulsarów, mie- 
rząc m.in. czasy nadejścia impul- 
sów radiowych. Można stąd uzy- 
skać informacje o przyspieszaniu 
lub zwalnianiu ruchu wirowego 
pulsarów. 


Obserwacje te mogą także 
przyczynić się do sprawdzenia 
ogłoszonej w 1979 r. hipotezy 
polskich astrofizyków — doc. 
Marka Demiańskiego i dr Mie- 
czysława Prószyńskiego, o ist- 


Puśćmy wodze fantazji i wyobraźmy sobie, że olbrzymie nietoperze 


nieniu planet krążących wokół 
pulsarów. Podejrzenia te dotyczą 
szczególnie pulsara oznaczone- 
go symbolem 0329 + 54, znajdu- 
jącego się w odległości ok. 9 tys. 
lat świetlnych od Ziemi. Polscy 
uczeni analizując materiały z ob- 
serwacji prowadzonych przez 
grupę prof. Taylora z USA doszli 
do wniosku, że zakłócenia wystę- 
pujące w. czasach przyjścia im- 
pulsów radiowych na Ziemię 
spowodowane są obecnością 
planety. Prowadzone przez kilka 


zawładnęły światem, a na planecie innej galaktyki, obdarzone inteligen- 
cją owady stworzyły supercywilizację, na innej z kolei planecie natura 
stworzyła'sobowtór człowieka. Powstrzymajmy jednak swoją wyobraź- 
nię i prześledźmy, co na ten temat mówi członek Nowojorskiej Akademii 
Nauk — Gene Bylinsky. W wydanej niedawno w USA książce pod tytułem 
„życie we wszechświecie Darwina”, amerykański uczony przedstawia, 
co ewolucja na Ziemi i w innych światach mogłaby dokonać z wydanymi 
przez siebie istotami, gdyby ich rozwój potoczył się nieco inaczej... 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


lat pomiary czasu nadejścia im 
pulsów sugerują, że może istnioć 
planeta okrążająca pulsara. | pla 
neta, i pulsar krążą wokół wspól 
nego środka masy całego ukła 
du. Dlatego też sygnał radiowy 
emitowany przez pulsar przeby: 
wa różne drogi do Ziemi — przy- 
chodząc czasami wcześniej, 
a czasami później. 

Czy hipoteza polskich astrofi- 
zyków okaże się słuszna — pokażą 
dalsze badania. 


(tok) 


Czy skarbiec 
królowej Bony 
znajduje się 
w chęcińskim 
zamku? 


KIELCE (PAP). Serial telewizyj- 
ny o królowej Bonie spowodował, 
że odżyła legenda o skarbach, 
przechowywanych - przez żonę 
Zygmunta | Starego na zamku 
w Chęcinach, który był wówczas 
jedną z najpotężniejszych 
twierdz na terenie kraju. Faktem 
jest, że w 1554 r., a więc na dwa 
lata przed wyjażdem na stałe do 
Włoch, Bona mieszkała w chęciń- 
skim zamku, mając wówczas 60 
lat. Straż nad skarbami królowej 
sprawował wówczas Włoch Bran- 
caccio. 

Miejsce przechowywania skar- 
bów na chęcińskim zamku nie 
jest dokładnie znane. Podobno 
królewski skarbiec ukryty został 
w podziemiach XIII-wiecznej wa- 
rowni, co jest jednak mało praw- 
dopodobne, zważywszy, że do- 
tychczas nie natrafiono na wej- 
ście do zamkowych lochów. Być 
może w ogóle one nie istniej. 
jest natomiast wykutaw SEIEGIe: 
boka studnia, z której czerpano 
wodę na potrzeby mieszkańców 
zamku. z . 

Naukowcy są skłonni przypu- 
szczać, że skarbiec zamkowy 
mieścił 'się prawdopodobnie 
w budynku usytuowanym na 
dziedzińcu tuż przy głównej bra- 
mie wjazdowej, w pobliżu wieży 
strażniczej. Nie pozostał jednak 
żaden ślad po tym obiekcie, bo- 
wiem zamek był kilkakrotnie ni- 
szczony i przebudowywany. 
Opuszczony, częściowo rozebra- 
ny został w 1795 r. Do naszych 
czasów zachowały się jedynie 
główne mury i wieże obronne. 

Chęciński zamek usytuowany 
jest na skalnym, trudno dostę- 
pnym wzgórzu. Niełatwo było 
tam dojechać, toteż każdy wóz ze 
skarbami ciągniony był przez kil- 
ka par wołów. W czasie wywoże- 
nia skarbów do Włoch, co miało 
miejsce w 1555 r. lub 1556 kilka 
wozów rozbiło się o skalne wystę- 
py na wyboistej, krętej drodze. 
Podobno po wyjeździe Bony mie- 


 szkańcy Chęcin znajdowali w wą-: 


wozach i jarach koło zamku złote 
dukaty, szmaragdy, rubiny... 


„Łatający Holender" obchodzi właśnie piękny jubileusz 15-lecia. 
W tym okresie przez jego „„pokład” przewinęło się kilka tysięcy młodzie- 
ży. Zdjęcie, które prezentujemy, wykonane zostało przed pięciu laty, 
a przedstawieni na nim panowie — to weterani „,Latającego Holendra”, 
którzy w zadaniach startowali w roku 1967! 

W środku, w mundurze, wówczas porucznik mar. woj. - Andrzej 
Makowski — dziś już kapitan, a obok (z prawej) twórca „Latającego 
Holendra” — red. Bohdan Sienkiewicz. 


Fot. W. Szwajnoch 


POWSTAŁ PARK KRAJOZNAWCZY 


„DOLINA SŁUPI” 


SŁUPSK (PAP). 8 grudnia ub.r 
decyzją sesji Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej utworzono w wo- 
jewództwie słupskim „Park Kra- 
jobrazowy Dolina Słupi 

Obejmuje on unikalny teren 
doliny i pradoliny rzeki Słupi 
i zajmuje obszar ponad 37 tys. 
hektarów, z szerokim pasmem 
dorzecza, lasami, łąkami, bagna- 
mi. Na tym terenie zostaną ściśle 
określone zasady rozwoju go- 
spodarczego wsi i pobliskich 


przedsiębiorstw rolnych. Ustali 
się sposoby ochrony naturalnego 
środowiska parku z myślą o jego 
funkcji przyrodniczej i rekrea- 
cyjno-wypoczynkowej. Rzeka 
Słupia w granicach parku nie 
jest zanieczyszczona w stopniu 
zmieniającym jej środowisko 
biologiczne. Park ma stanowić 
także azyl dla leśnej zwierzyny 
i ptactwa; będzie zatem miej- 
scem badań naukowych 

(tok) 


NIE TRAGĄ CZASU! 


Fotoreportaż Marka Szymańskiego — str. 5 


„Koleżeńska pomoc” 


Do naszej klasy chodzi chłopiec, 
który bardzo chorował i długo leżał 
w szpitalu. Ponieważ miał duże za- 
ległości w nauce, wychowawca spy- 
tał klasę, kto chciałby mu pomóc. 
Zgłosiło się dwóch najlepszych 
uczniów. Z własnej, nieprzymuszo- 
nej woli. A jak wygląda ich pomoc 
w praktyce? Okazuje się, że nie 
mają zupełnie czasu. Przed lekcją 
na przerwie zdążą tylko spytać: 

„masz zadanie?” a jeśli okazuje się, 
że nie ma, to dają mu odpisać. 
W efekcie chłopak ma niedostate- 
<zne oceny, bo co z tego, że w ze- 
szycie są rozwiązane zadania, jeśli 
nie potrafi ich rozwiązać na tablicy. 
Czy tak powinna wyglądać koleżeń- 
ska pomoc? 

Krasnoludek 


Gdy rodzice 
nie akceptują chłopca 


Mój chłopak ma 17 lat. Znamy się 
cztery lata. Najpierw była to zwykła 
koleżeńska znajomość, która z cza- 
sem przerodziła się w coś większe- 
go. Nie było nam łatwo, bo moi 
rodzice sprzeciwiali się naszej przy- 
jaźni, nie akceptowali Jarka. Nie po- 
dobali się im jego koledzy, a tak- 
że to, że palil. Trudno nam było 
spotykać się potajemnie, dlatego 
postanowiłam przekonać rodzi- 
ców, że nie mają racji. Po długich 
dyskusjach doszliśmy do porozu- 
mienia. Miałam przekonać Jarka, 
żeby rzucił palenie i zmienił towa- 
rzystwo. Pod tymi warunkami ro- 
dzice zgodzili się na naszą przyjażń. 

Jarek rzeczywiście się zmienił, 
teraz bardzo często przychodzi do 
nas, myślę, że rodzice go polubili. 

Dlatego radzę wszystkim dziew- 
czynom, które mają podobne pro- 
blemy, aby starały się jednak roz- 
mawiać z rodzicami, przekonywać 
ich o swoich racjach. Jeśli rodzice 
mają zastrzeżenia do ich kolegów, 
to niech zastanowią się nad tym, 
jaka jest przyczyna tej niechęci i jak 
można to zmienić. 

Uważam, że może to być także 
próba uczuć, bo jeżeli chłopcu na- 
prawdę zależy na dziewczynie, to 
zrobi wszystko, aby móc się z nią 


" spotykać bez przeszkód. Opuści 


nawet towarzystwo, które ma na 


niego negatywny wpływ. 
Daria 


Co robić 
z nadmiarem zajęć 
i obowiązków? 

Nie radzę sobie z obowiązkami. 
Chodzę do szkały podstawowej, do 
szkoły muzycznej i na pływalnię. 
Z jednej strony kocham muzykę 
i bardzo chciałabym dobrze grać na 
instrumencie, z drugiej zaś strony. 
nie mam cierpliwości i ochoty ślę- 
czeć nad nudnymi ćwiczerfami 
/Często idę nieprzygotowana na le- 
| kcje muzyki, pani ma wtedy preten- 

|sje, a mnie jest przykro i głupio. 

Nie chcę zrezygnować ze szkoły 
muzycznej, ale przez te wszystkie 
obowiązki, z których nie potrafię 
się wywiązać, często wpadam 
iw czarną rozpacz i odechciewa mi 
„się żyć. Co robić? 

Zrozpaczona A. 


„Kochany” braciszek 


W moim domu ciągle są krzyki 
i kłótnie. Kiedy mój młodszy brat 
©0$ zbroi, natychmiast obrywam ja. 
Gdy próbuję rodzicom wyttuma- 
czyć, że to nie moja wina, dostaję 
w twarz. A braciszek zachwycony 
taką sytuacją podśmiewa się ze 
mnie w kącie. Co ja mam robić? 
Ciągle płaczę i jest mi smutno. Nie 
znoszę tych awantur. Chciałabym, 
aby w moim domu panował spokój. 
Krzysia 


| M 


Dalej 
niż 


własny nos 


A reonma | 
NR 


UWAGA 
— DRUGI 
CZŁOWIEK 


Mam lat 17, chodzę do LO w Wejherowie. 
Zdecydowałam się do Was napisać, ponieważ 
zainteresował mnie temat „Dalej niż własny 
nos”. Jest to bardzo ciekawy i ważny temat. 
Szczególnie ważny w tym czasie, gdy patrzy- 
my tylko na siebie. Z radosną miną nicsiemy 
„zdobyty” kawałek szynki, oczy sąsiadów 
spoglądają zazdrośnie. Nie myślimy o tym. 
Czy to źle? 

To bardzo trudne pytanie, odpowiedź jest 
prawie niemożliwa. Ale czy przypadkiem nie 
jest to pójście na łatwiznę! Chyba jednak tak. 
Właśnie teraz, w tych ciężkich warunkach 
możemy poznać samych siebie, zobaczyć, na 
co nas stać. 

Trzy lata temu przeprowadziliśmy się na 
wieś. Na początku czułam się trochę obco, ale 
po pewnym czasie wiedziałam kto jest kto. 
Zainteresowali mnie dwaj mali chłopcy, któ- 
rzy codziennie przechodzili obok naszego do- 
mu. Gdy pytałam ludzi, lekceważąco wzrusza- 
li ramionami. Jednego deszczowego dnia, kie- 
dy jadłam obiad, zobaczyłam za płotem młod- 
szego chłopca. Srał na deszczu i błagalnie 


Jestem uczniem II kl. Liceum Plastycz- 
nego. Chciałbym omówić sprawę nauczy- 
cieli zwanych często przez uczniów np. 
„kosami”. Otóż w naszej szkole w zeszłym 
roku straszny popłoch siała fizyka. Bali się 
jej wszyscy. Szczególnie jednak ci, którzy 
ją nie najlepiej pojmowali. Do tych 
uczniów należałem właśnie ja z moim 
przyjacielem. 

Zbliżały się właśnie wakacje, a tonący 
nawet brzytwy się chwyta. Któregoś dnia 
po lekcjach (z sercem w gardle) poprosi- 
liśmy nauczycielkę fizyki o pięć minut 
rozmowy. Jej temat był jednoznaczny, 
dotyczył możliwości poprawy ocen. Po 
wymianie kilku zdań, ośmieleni życzli- 
wością pani zwierzyliśmy się ze wszyst- 
kich kłopotów. Z pięciominutowej rozmo- 


patrzył w okna naszego domu, Wyszłam, za 
pytałam, czy czegoś nie potrzebuje, spojrzał na 
mnie załzawionymi oczyma i poprosił o jedze* 
nie. W pierwszym momencie osłupiałam, nig 
dy dotąd nie wyobrażałam sobie, aby ktoś, 
teraz, po 37 latach od zakończenia wojny, 
mógł być płodny,.. Poprosilam tego chłopca 
do domu, a gdy zjadł obiad, zapytałam, ile ma 
lat, gdzie chodzi do szkoły. Nie potrafił odpo- 
wiedzieć. Wiedział tylko, jak ma na imię, Od 
tej pory wraz z bratem zaczęli przychodzić do 
nas na obiady. Ma IO lat, chodzi do 4 klasy. Na 
koniec 3 klasy miał 2 oceny niedostateczne. 
Chciałam mu pomóc w nauce, poprosiłam 
o teczkę. Wyjął... ze szmatki jeden wymięto- 
szony zeszyt. Dałam mu swoją starą teczkę, 
nowe zeszyty, piórnik, Na drugi dzień przy 
szedł z płaczem. Zapytałam, dlaczego płacze, 
powiedział mi, że ojciec wszystko sprzedał! 

Przez całe lato pomagaliśmy im, dawaliśmy 
jedzenic. Teraz zebrałyśmy z mamą różne 
używane rzeczy od rodziny i pojechałyśmy do 
nich. Rodzina ta mieszka 4 km za wsią, 5 km 
od przystanku. Mieszkają w starym, rozwala- 
jącym się domku. W dwóch pokojach mieszka 
8 osób. Matka, ojciec i sześcioro dzieci. Ojciec 
pijak nie pracuje. Wszystkie dzieci mieszkają 
w jednym pokoiku 3x3 m. Pokój ten jest nie 
opalany; brudne ściany, w rogu barłóg zbity 
z desek, w nim kilka szmat. Tu śpią czterej 
chłopcy, w drugim rogu łóżeczko, brudne 
icuchnące. W tym łóżeczku leży małe dziecko. 

Jakie to smutne, że jedno dziecko może 
mieć wszystko, inne dzieci nic. Wszelkie zapo- 
mogi otrzymywane przez opisane przeze mnie 
dzieci, przepija ojciec. Czy naprawdę nie moż- 
na im pomóc inaczej? A może to znowu retory- 
czne pytanie? Może teraz w Polsce jest zbyt 
trudna sytuacja, aby myśleć o innych lu- 
dziach? 


Hanna 
Wejherowo 


wy zrobiła się dwugodzinna. Dyskutowa- 
liśmy nad możliwościami polubienia tej 
„okrutnej” fizyki. Skutek był błyskawicz- 
ny. Rezultaty wspaniałe. Nauczycielka 
głęboko wzięła sobie do serca nasze zwie- 
rzenia. Już następnego dnia, ku zaskocze- 


niu całej klasy fizyka była „bombowa”.Po | 
niedługim czasie chmara ocen niedosta- | 


tecznych zniknęła co nie oznacza, iż po- 


ziom nauczania obniżył się. W tym roku | 


nikt nie boi się lekcji fizyki, i nie idzie na nie 
przestraszony. Okazuje się, że nawet naj- 
bardziej surowy i wymagający nauczy- 
ciel potrafi zrozumieć ucznia. Trzeba tylko 
otwarcie przedstawić swoje trudności, 
a nie uciekać od nich iczekać ażsię „same 
załatwią”. 

Andrzej 


SPOUTRANIA 


Szansa 


Dobrze pamiętam tamtą niedzielę sprzed blisko trzech miesięcy, kiedy obudziwszy się 
rano włączyłem radio i natrafiłem na słowa pamiętnego przemówienia premiera. Powstała 
Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego, w kraju ogłoszono stan wojenny. I wy, i ja nie 
mogliśmy się stawić na nasze cowtorkowe spotkania. Normalny tok życia nas wszystkich 
został zburzony. Jednocześnie czuło się dookoła, jakz dnia na dzień, z tygodnia natydzień 
| tokżyciastaje się właśnie coraz bardziej normalny. Tokżycia całego kraju, który jak chory 
| po przesileniu choroby, zaczyna wracać do zdrowia. Dziś, choć podlegamy jeszcze 
różnym koniecznym ograniczeniom, możliwe jest nasze kolejne spotkanie, kolejna 
rozmowa o Naszych Ważnych Sprawach. 
| Jeszcze w grudniu zdążyła do mnie napisać o nich Baśka z Krakowa, uczennica ósmej 
klasy — jak sama się przedstawiła — jedynaczka, która uwielbia pisać listy. „„Ludzi, do 
których piszę — stwierdziła Baśka — lubię bardziej niż tych, których znam osobiście, jestem 
| | wobec nich bardziej szczera. Chyba ta forma znajomości (może nawet przyjaźni) bardziej 
mi odpowiada.” Ę 

Dziękując Baśce za list i pochwały pod adresem naszych cotygodniowych spotkań, nie 
mogę się powstrzymać, by nie odnieść się do tych przytoczonych wyżej zdań. Nie mogę 
tego zrobić listownie, bo Baśka nie podała swojego adresu, myślę jednak, że poruszę 
ważne i dla innych sprawy. 
| Rówieśnik Baśki z indiańskiego plemienia, zanim zostanie uznany za dorosłego, 
|. poddawany jest licznym próbom, w których ma wykazać się swoją odwagą, samodzielnoś- 
| cią, znajomością praw plemiennych, odpornością wobec różnych przeciwieństw i trud- 
ności. Zuch zanim zostanie harcerzem przechodzi zazwyczaj podobny ceremoniał. 
| A znam szkoły, gdzie inowo przyjętego ucznia, poddaje się obrzędowi wymyślonych przez 
| starszych kolegów prób. Może oddalają się one często od rzeczywistego sprawdzianu 
| charakteru czy umiejętności, uciekając w stronę żartu czy wspólnej zabawy, ale od 
tamtych autentycznych prób się wywodzą. 5 
| Zresztą, chcemy y nie chcemy, życie każdemu z nas nie szczędzi okoliczności, 


PORA JUŻ 
NAJ- 
WYŻSZA 


Gdy skończyło się te 15-16 lat trzeba 
trochę inaczej, bardziej dorośle spojrzeć 
na życie toczące się obok nas. A jednak 
ciągle my - młodzi gniewni mamy glowy 
zaprzątnięte domowymi kłótniami; tym, 
że mama nie puści nas na prywatkę, że 
dostaniemy już drugą dwóję z biologii itp. 

W ciągłym „maratonie” dnia nie zauwa- 
żamy, że samotna sąsiadka z góry już szós= 
ty dzień choruje, że Jolka ma kłopoty, że 
Michał wpadl w złe towarzystwo - pije, pali 
i klnie, a Romek oberwal czwartą „gałę” 
z historii. Nie patrzymy na cudze sprawy 
gdyż mało nas obchodzą... 

Myślimy o doniosłych problemach, anie 
przychodzi nam do głowy by zrobić zaku- 
py Sąsiadce, pocieszyć Jolkę, „wyciągnąć” 
Michala, pouczyć się z Romkiem. A może 
jesteśmy na takie prozaiczne poświęcenia 
zbyt silni i mądrzy? Warto o tym pomyśleć. 
A może wystarczy, że rozczulimy się nad 
ich ciężkim losem i w kącie napiszemy 
wiersz? 

Zatykam uszy by nie słyszeć, 

Zamykam oczy by nie widzieć, 

Zaciskam ręce by nie dotknąć, 

Biegnę by nie stać w miejscu. 

Mimo to ciągle gdzieś jestem... 

Czas odetkać uszy, otworzyć oczy, roz- 
luźnić ręce. Może pomogą nam w tym 
harcerze z drużyny ZHP, albo „wiara” 


z klasy? | zaczniemy wreszcie normalnie 
żyć! 

——-— 
*) fragment wiersza laureata II Konkursu Mlo- 


I POEZJA 
JEST 
POTRZEBNA 


Wszyscy jesteśmy zabiagani, niespo 
kojni, zdenerwowani. Sama zo swojego 
doświadczenia wiem ile to traci się ner. 
wów stojąc w kolejkach. Na terenie nasze 
go miasta nie ma wiolu ludzi, którzy przy 
czynili się do tego, aby żyło nam sią lepiej 
Ludzie są okropni, a my, młodzież, patrzy 
my na to i wyciągamy różne wnioski 
Teraz każdy myśli tylko o sobie i żoby miał 
co zjeść na obiad czy kolację. Wśród tych 
wszystkich osób jest jedna, która w moim 
odczuciu pomogła wielu ludziom, aby ży. 
ło im się lepiej. Jest nią nauczycielką 
języka polskiego — pani Jadwiga. Gdy 
byłam w 5 klasie założyła kółko recytator 
skie, do którego ja teź się zapisałam. Gdy- 
by nie ona i jej działalność, to wiele moich 
koleżanek i kolegów, a także ja nie odkryli- 
byśmy poezji i jej piękna. W skład kółka 
wchodzi większość naszej obecnej klasy. 
Dzięki temu możemy spędzić czas nie 
tylko w kolejkach i przy nauce, ale inaczej, 
piękniej, bogaciej, a tego właśnie brakuje, 
szczególnie w tych trudnych czasach 

Chciałabym, żeby takich ludzi jak pani 
Jadwiga, było o wiele więcej, bo są po- 
trzebni innym, nie żyją tylko dla siebie. 

Anka, Skwierzyna 


Joanna Zyzik, Bytom 


Harcerze współgospodarzami osiedla 


KRYNICA (Inf. wł.). Szczep Osiedlowy 
przy Spółdzielni Mieszkaniowej w Krynicy 
znany jest w swoim środowisku z wielu 
interesujących inicjatyw. _ Ostatnio, 
wspólnie ze słynnym klubem sportowym 
KTH zorganizował | turniej hokejowy dla 
drużyn podwórkowych. Zespoły walczyły 
w dwóch kategoriach wiekowych: 9-13 
lat i 14—16 lat, a stawką był puchar prze- 
chodni ufundowany przez komendanta 
szczepu. Dla chłopców biorących udział 
w zawodach była to okazja nie tylko do 
zdobycia pierwszego sportowego tro- 
feum, ale także zaprezentowania swoich 


umiejętności trenerowi kadry juniorów 
KTH, który był sędzią głównym tych roz- 
grywek. Może najlepszych zaprosi do klu- 
bu na prawdziwy trening? 

Inną inicjatywę, która szczególnie wiele 
radości sprawia najmłodszym mieszkań- 
com miasta są projekcje filmowe obsługi- 
wane przez harcerzy. Od początku lutego 
w każdą sobotę i niedzielę maluchy mogą 
oglądać bohaterów swoich ulubionych 
bajek, m.in. Bolka i Loka oraz misia Kolar- 
gola. Na następne seanse harcerze zapo- 
wiadają równie interesujący repertuar 

(mi) 


w których poddawani jesteśmy mniej lub bardziej sformalizowanemu egzaminowi czy 
próbie. Przeżywamy je różnie, ale wychodząc z nich zwycięsko czujemy się lepsi, 
mocniejsi, bardziej pewni siebie. 

Tak jest również z przyjaźnią. Ta korespondencyjna poddawana jest właściwie tylko 
próbie czasu, a przy dzisiejszych kłopotach z pocztą można ją i wtedy ratować zrzuceniem 


odpowiedzialności na istniejące lub nieistniejące pocztowe nieporządki. Jest przyjaźnią 


łatwiejszą. Jeśli musielibyśmy potwierdzać ją w częstych próbach zwykłej codzienności, 
wzajemnych wyrzeczeń i usług, mogłaby im nie podołać i zniknąć, albo umacniając się 
w nich, okazać się trudniejszą, ale trwalszą i bardziej pewną. Również szczerość wobec 
osób, z którymi stykamy się na co dzień, jest zapewne trudniejsza, ale dzięki temu 
i cenniejsza. Jak pokonanie trudności jest więcej warte od pójścia na prymitywną łatwiznę. 

W dalszej części swego listu taki pogląd reprezentuje również Baśka, choć może wyraża 
to innymi słowami. Zastanawiając się nad odpowiedzialnością na pytanie z jednego 
z naszych poprzednich spotkań — co jest najważniejsze w życiu? — pisze: „„ Najważniejsze 
jest czynienie dobra, a przynajmniej nieczynienie zła. Każdy robi to na miarę swoich 
możliwości. Człowiek niepozorny — niepozornie, choćby we własnej rodzinie. Bo dobro — 
to dawanie czegoś innym. Jeżeli ktoś jest genialny, powinien robić więcej, jeżeli jest 
w stanie wynaleźć środek przeciwko rakowi, to ma obowiązek robić wszystko, by tego 
dokonać.” 

Ma obowiązek... Tak, mamy obowiązek poddawać się kolejnym próbom, wybierać 
drogę trudniejszą, jeśli jest bardziej słuszna od tej częsta. nieuczciwie ułatwionej, mamy 
obowiązek stawiać sobie coraz wyżej życiową poprzeczkę. My, czyli każdy z nas, my czyli 
nasza paczka przyjaciół, zastęp, klasa, drużyna, szkoła, organizacja, naród. Pomyślne 
pokonanie każdej próby jest naszą szansą na przyszłość. 

Nasze ostatnie grudniowe spotkanie przebiegało pod znakiem szansy. Rozmawialiśmy | 
wtedy o szansie, jaką wielu z nas, daje harcerstwo. O szansie, która w harcerstwie i gdzie | 
indziej zależy od każdego z nas. Dziś po trzech miesiącach rozmawiamy o próbie, | 
o różnych próbach, jakim poddaje nas życie. Zdecydowałem się jednak powtórzyć w tym Ą 
spotkaniu tamten grudniowy tytuł. Bo zwycięska próba jest szansą. | 

A że spotykamy się w tym roku po raz pierwszy, życzę wszystkim na najbliższe dziesięć | 
miesięcy samych zwycięskich prób. I - jak zwykle — czekam na listy. | 


arek. 


ha: | 


na praca i gospodarność, wzajem: 

na życzliwość i zaufanie = to war- 
tości podstawowe, w życiu społeczeńs: 
twa i państwa szczególnie ważne. Utrata 
lub deformacja tych wartości prowadzi 
nieuchronnie do głębokiego kryzysu 
wszystkich dziedzin życia narodu i pańs- 
twa. Tę prawdę potwierdziły nasze do- 
świadczenia ostatnich lat, a szczególnie 
te z kilkunastu miesięcy sprzed 13 grud- 
nia ubiegłego roku. 

Przywrócenie tych wartości, ich roli 
w życiu społecznym, jest więc w obec- 
nym okresie sprawą pierwszorzędnej 
wagi. Warunki ku temu stwarza, wpro- 
wadzony dekretem Rady Państwa i ak- 
ceptowany przez Sejm, stan wojenny. 
W momencie wyjątkowego zagrożenia 
państwa i jego podstaw ustrojowych, 
nasze siły zbrojne przyjęły na siebie od- 
powiedzialność za losy narodu, zapew- 
niły przede wszystkim spokój i pokój. Są 
to bowiem te wartości społeczne, które 
stanowią podstawę wszelkich innych 
wartości. Ich rolę w życiu małej i dużej 
społeczności łatwo uświadomić sobie 
na przykładzie najbliższym każdemu 
z nas - domu rodzinnego. W atmosferze 
swarów i kłótni rodzi się tylko wzajemna 
niechęć i nieufność. Nie sprzyja to po- 
szukiwaniu mądrych i konstruktywnych 
rozwiązań przyczyn i skutków kon- 
fliktów. 

Spokój zaczyna gościć w naszych do- 
mach, wygasły konflikty w zakładach 


Sir ład i bezpieczeństwo, solid- 


kromną sylwetkę pałacu belweder- 
Seg znają zapewne wszyscy. Bo- 

gata historia tego zabytku wzniesio- 
nego w 1659 przez Kanclerza Wielkiego 
Litewskiego Krzysztofa Paca i ważna rola, 
jaką spełnia dzisiaj, zobowiązują do zwró- 
cenia na niego szczególnej uwagi. Toteż 
przez pałacowy dziedziniec przechodzi 
niemal każda wycieczka przebywająca 
w Warszawie. Ale przestąpić progów pa- 
łacu, strzeżonego przez wartę honorową, 
nie można. Jedynie w Nowy Rok do Wie- 
czystej Księgi wyłożonej w Belwederze 
wpisać się mogą wszyscy. Bywają też 
okazje wyjątkowe, takie jak akcja „otwar- 
tych drzwi”. W ciągu kilku godzin jej trwa- 
nia pałacowe sale zwiedziło ponad 1000 
osób. 

Dziś Belweder spełnia funkcje budynku 
reprezentacyjnego Rady Państwa. Tutaj 
pracuje przewodniczący Rady prof. Hen- 
ryk Jabłoński, odbywają się posiedzenia 
plenarne. 

Za panowania Stanisława Augusta pa- 
łac należał do majątku królewskiego, nie 
przypadł jednak zbytnio do gustu władcy, 
skoro umieścił tutaj manufakturę fajan- 
sów. Piękne wyroby z Belwederu rozcho- 
dziły się po całej Europie. Jeden z serwi- 
sów (liczący 160 sztuk) trafił aż na dwór 
sułtana tureckiego Abdul Hamida. Prze- 
chowywany jest do dzisiaj w muzeum 
w Istambule. Podczas Powstania Listopa- 
dowego w pałacu mieszkał Wielki Książę 
Konstanty z żoną Joanną Grudzińską. 
W nocy 29 listopada 1830 roku kilkunastu 
powstańców ze Szkoły Podchorążych ru- 
szyło do Belwederu z zamiarem zabicia 
Naczelnego Wodza Królestwa Polskiego. 
Plotka mówi, że Konstanty uciekł z pałacu 
w przebraniu kobiecym. Najprawdopo- 
dobniej jednak przeczekał atak powstań- 


Tu obraduje Rada Państwa W 


PRZYWRACANIE 
WARTOŚCI PODSTAWOWYCH 


pracy, uczelniach i instytucjach, powra- 
ca ład, a poczucie bezpieczeństwa staje 
się elementem naszego codziennego 
życia. Stworzone zostały warunki zaha- 
mowania kryzysu i kontyńuowania pro- 
cesu socjalistycznej odnowy, konstruk- 
tywnych działań partii, władzy i admini- 
stracji. Powstały również warunki dla 
konstruktywnych działań tych ludzi i sił 
społecznych, których celem jest przede 
wszystkim dobro kraju. 

Przywracając spokój, ład i bezpiecze- 
ństwo, stworzono również warunki 
przywrócenia właściwego szacunku dla 
ludzkiej pracy. Labor omnia vincit - pra- 
ca wszystko przezwycięża — mówi łaciń- 
skie przysłowie. To prawda, jest bo- 
wiem praca źródłem wszelkich dóbr po- 
trzebnych człowiekowi, źródłem siły 
i pozycji państwa w świecie. 

Z zakładów pracy nadchodzą coraz 
pomyślniejsze meldunki, również wieś 
pozytywnie reaguje na potrzeby miasta 
zwiększając sprzedaż swoich artykułów. 


Błądom byłoby jednak oczekiwanie na- 
tychmiastowej zasadniczej poprawy. 
Musimy się uzbroić w cierpliwość i za- 
chować skromność w naszych życze- 
niach. Ten trudny czas, jaki przeżywa- 
my, uczy nas tej skromności. Pragniemy 
dziś rzeczy podstawowych, niezbęd- 
nych do życia. Ale i te skromne życzenia 
i pragnienia może zagwarantować nam 
tylko dobra praca i gospodarność. 
Wiele było zła w stosunkach między 
ludzkich. Zabrakło w nich przede wszys- 
tkim wzajemnej życzliwości, zaufania 
i tolerancji. | dziś — w trudnych warun- 
kach naszego życia — te wartości są 
zagrożone. Ale fundamentem prawidło- 
wych stosunków między ludźmi jest 
trwała chęć porozumienia. W ostatnim 
okresie następuje wiele pozytywnych 
zjawisk, stanowiących wstępną realiza- 
cję patriotycznego frontu porozumienia 
i współpracy. Znaczącym elementem 
tych zmian są spontanicznie powstające 
Komitety Ocalenia Narodowego. Rodzą 


Belweder 


ców na strychu, nad własnym pokojem. 
W niepodległej Rzeczypospolitej pałac 
był własnością państwową. Rezydował 
w nim najpierw marszałek Józef Piłsud- 
ski, a potem kolejni prezydenci: Gabriel 
Narutowicz i Stanisław Wojciechowski. 
Dramatyczne chwile przeżywał Belweder 
podczas okupacji hitlerowskiej. Mieszkał 


tu gubernator Warszawy Ludwig Fischer. 
Nowy gospodarz zmienił wiele pałaco- 
wych wnętrz urządzając je w „guście nie- 
mieckim”: korytarz wyłożony został czar- 
nym marmurem, a ściany pomalowane 
na czerwono. Szykując się do opuszczenia 


Warszawy Niemcy przygotowali pałac do |- 


wysadzenia w powietrze. Miał on podzie- 


sią wiąc nadzieje, żo już dziś i w przy: 
szłości, wszelkie spory bądą rozstrzyga 
ne rzetelnie i sprawiedliwie, baz gróżb 
| szantażu. 

Powoli, ale już dostrzegalnie odradza 
się też w społeczeństwie zaufanie do 
partii i władzy państwowej. Wyraża się 
to zaufanie w coraz powszechniejszym 
poparciu dla zdecydowanych działań 
władz. Dotyczy to przede wszystkim 
zwalczania przestępczości i rozprzęże- 
nia, lekceważącego stosunku do pracy, 
rozliczania ludzi odpowiedzialnych za 
doprowadzenie kraju do głębokiego 
kryzysu i bogacenia się kosztem społe- 
czeństwa, porządkowania spraw publi- 
cznych. Coraz też większe poparcie zy- 
skuje wdrażana w życie reforma gospo- 
darcza. 

Wiele jeszcze przed nami wyrzeczeń 
i trudności. Wiele wysiłku wymaga od 
nas dźwiganie z gruzów naszej gospo- 
darki. Jest nam trudno, a być może 
będzie jeszcze trudniej, ale też nie jes- 


lić losy Zamku Królewskiego. W murach 
wyborowano otwory na dynamit. W piw. 
nicy, pod stertą węgla umieszczono miny. 
Belweder ocalał jednak dzięki sprawnej 
akcji saperów, którzy wykryli miny i zapo- 
biegli eksplozji. Do 1952 roku pałac pełnił 
rolę rezydencji prezydenckiej. Tu miesz- 
kał i pracował | prezydent PRL Bolesław 
Bierut, a kiedy ukonstytuowała się Rada 
Państwa — kolegialny organ zastępujący 
prezydenta — Belweder stał się jej budyn- 
kiem reprezentacyjnym oraz miejscem 
pracy przewodniczącego Rady. Obecnie 
nie pełni już funkcji mieszkalnych. Najo- 
kazalszym i najpiękniejszym pomieszcze- 
niem pałacu jest Sala Pompejańska. Zdo- 
bią ją piękne malowidła ścienne o moty- 


tośmy pozostawieni sami sobie. W wy- 
chodzeniu z kryzysu pomagają nam wy- 
datnie narody Związku Radzieckiego 
| wszystkich państw socjalistycznych, 
boz ingerencji w nasze wewnętrzne 
sprawy, jak to próbują czynić państwa 
Zachodu. 

Przywracając wartości podstawowe, 

wprowadzając w życia reformę gospo- 

arczą i odnową naszego życia społecz- 
nago, otwieramy nowa, szerokie możli- 
wości działania dla dobra Ojczyzny 
wszystkim ludziom dobrej woli. Bo 
w ostatecznym rachunku = tylko od nas, 
od tego co potrafimy sami dla siebie 
stworzyć, zależy nasz byt, suwerenność 
i pozycja Polski w świecie. 

„Pragniemy Polski wielkiej — powie- 
dział premier-generał Wojciech Jaruzel- 
ski — wielkiej swym dorobkiem, kulturą, 
formami życia społecznego, pozycją 
w Europie, Jedyną drogą do tego celu 
jest socjalizm, akceptowany przez spo- 
łeczeństwo, stale wzbogacany doświad- 
czeniem życia. Taką Polskę będziemy 
budować. Takiej Polski będziemy 
bronić”. 

Nie wątpię, że jest to pragnienie każ- 
dego uczciwego Polaka. Jest to również 
zadanie, które możemy wykonać. | wy- 
konamy je wykorzystując tę jedyną, his- 
toryczną szansę wydobycia się z kryzysu 
własnymi siłami 


RYSZARD RATAJCZYK 


wach roślinnych, wykonane na stiuku (ro- 
dzaj imitacji marmuru) i pamiętające jesz- 
cze czasy króla Stasia. Zdobi ją również 
wspaniały kobierzec pochodzący, jak 
wszystkie inne w pałacu, z fabryki dywa- 
nów w Tomaszowie Mazowieckim. To tu- 
taj w Sali Pompejańskiej odbywa się cere- 
moniał wręczania listów uwierzytelniają- 
cych przez ambasadorów obcych państw. 
Obwarowany jest on całym mnóstwem 
szczególików z etykiety dyplomatycznej 
(którędy się wchodzi, którędy wychodzi, 
gdzie kto stoi, siedzi, w jakiej od siebie 
odległości itd.). W tej sali przewodniczący 
Rady Państwa nadaje również nominacje 
profesorskie i generalskie oraz wita do 
stojnych gości odwiedzających nasz kraj. 


Jedna z sal wypo- W sali tzw. Kominkowej duże zaintere- 
sowanie zwiedzających wzbudził stolik, 
przy którym przewodniczący prowadzi 
z gośćmi tradycyjne rozmowy kurtuazyj 
ne (np. o pogodzie). W sali posiedzeń 
Rady Państwa centralne miejsce zajmuje 
duży owalny stół, tu odbywają się obrady 
plenarne. Przewodniczący zajmuje wtedy 
miejsce na samym końcu stołu, obok nie- 
go siadają zastępcy. Resztę miejsc zajmu- 
je 11- członków Rady Państwa. Natomiast 
podczas rozmów z gośćmi, przewodni- 
czący siedzi na miejscu pod obrazem Bra- 
ndta „Bitwa pod Chocimiem”. Sala ta 
kojarzy się również z wizytą papieża Jana 
Pawła Il — stąd właśnie transmitowano 
w telewizji Jego wizytę. 


JOLANTA ZDANOWSKA 


Fot. Jacek Łopuszyński 
Wojciech Wróblewski 


sażonych z najwię- 
kszym pietyzmem 
i troską o history- 
czne _ szczegóły. 
A przyznacie, że 
jest ich sporo... 


< Sala Pompejańska 


Superowad - podobny termitowi; ma za- 
wieszony wisiorek oznaczający atrybut 
rangi (władzy) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ylinsky twierdzi, iż to, co wygląda 

na wytwór wyobrażni autora po- 

wieści fantastycznych, mogło być 
całkowicie realne, gdyby proces ewolucji 
przebiegał inaczej. Byłoby wtedy zupełnie 
możliwe, że wysoko inteligentne nietope- 
rze zawładnęłyby światem. To, że akurat 
chodzące po drzewach małpy przekształ- 
ciły się w człowieka rozumnego, jest po 
prostu przypadkiem. Zdaniem naukowca 
- obok nietoperzy, także inne gatunki 
zwierząt miały szanse zająć miejsce czło- 
wieka na szczycie ewolucji: 


Inteligentny insekt podczas pobierania energii z roślin świecących podobnie, jak robaczki 
świętojańskie. Twórca supercywilizacji? 


CIĄG DALSZY ŻE STR. 1 
ADA ZEZ 


Halo! Tu „Latający Holender"! 


„MORZE XXI WIEKU” 


— hasło zadania 
dla wytrwałych 


e przodkowie  australijskiogo nie 
dźwiadka koala, mało torbacze z dużym 
potencjałem inteligencji, mogły rozwinąć 
się w podobno ludziom istoty; 

e rozumne ptaki, z głosami podobny* 
mi do głosu papug, mogły opanować 
naszą planetę; 

© dziwaczne owady, obdarzone wyso- 
kimi technicznymi zdolnościami, mogły 
stworzyć supercywilizację. 

Według poglądów Bylinsky'ego, gdzieś 
w kosmosie egzystują takie właśnie oso- 
bliwe stworzenia, że tak, jak mogłaby po- 
toczyć się ewolucja różnych gatunków 
istot żyjących na Ziemi, tak potoczyła się 
ona na planetach innych światów. A jak 
mogłyby te istoty wyglądać, przedstawia- 
ją ilustracje wykonane przez amerykań- 
skiego rysownika — Wayne'a McLough- 
lina. 

Przez długi czas naukowcy zakładali, że 
istoty pozaziemskie nie są w niczym po- 
dobne do form życia na Ziemi, ponieważ 
rozwijały się w otoczeniu, które różni się 
gruntownie od ziemskiego. Sądzili, iż są 
to istoty oddychaące atmosferą składają- 


cą sią z holu, albo toż takio istoty, których 
organizm zbudowany |ost z materiału pół 
przewodnikowago =krzomu. Tymczasom 
radloastronomowia przedłożyli obfitość 
informacji pozwalających zakładać, iż fun: 
damentalne cegiałki życia są wszędzie ta 

kie samo | że warunki otoczonia na róż 

nych planetach w kosmosie mogą być 
zaskakująco podobno. 

Podobieństwo zaczyna się już na etapie 
atomów i molekuł; tlen i azot są nader 
obficie obecne we wszechświecie i wszę- 
dzie są podobnie podzielone, a prawa 
chemiczne i fizyczne mają taką samą waż- 
ność. Istoty żyjące, gdziekolwiek się poja- 
wią, będą ciągle musiały pokonywać siły 
ciążenia i tarcia. 

To, co stało się na Ziemi przed 3,5 
miliardem lat, musiało się również stać 
w innych światach — twierdzi Bylinsky. 
Powstało życie bazując na łatwo wcho- 
dzącym w związki elemencie podstawo- 
wym — węglu i środku rozpuszczającym, 
wodzie. Jeżeli więc ziemskie i pozaziem- 
skie organizmy mają podobną konstruk- 
cję biochemiczną — rozumuje Bylinsky — 


musiały sią stworzonia kosmiczna rozwi 
jać podobnia, jak iatoty żyjąco na Ziemi 
„Ponieważ surowca życia są wsządzio 
takie samo, ewolucja mogła w całym kos- 
mosio przebiegać równoległymi torami. 
To jest wszechświat Darwina”, Bylinsky 
ma tu na myśli sformułowana przod po 
nad 100 laty, przoz angiolskiago zoologa 
Karola Darwina, podstawy awolucji”, ża 
życio rozwija sią niouchronnio od najniż 
szego do wyższogo stopnia, przy współ 
działaniu między przypadkową mutacją, 
a koniecznym przystosowaniem sią do 
otoczenia. 

Ciągła owolucja życia na Ziemi, od jad 
nokomórkowców do wielokomórkow. 
ców, od ryb do gadów, ssaków i ludzi, 
dokonuje sią więc według darwinowskiej 
zasady „doboru naturalnego” i ta zasada 
pozwala przypuszczać, że „istoty zinnych 
planet muszą wykazywać pewne zewną- 
trzne podobieństwo do istot ziemskich”. 

Wygląd pozaziemskich istot jest oczy- 
wiście związany w znacznym stopniu 
z warunkami otoczenia, panującymi na 
ich planetach. Bylinsky uważa, że 

© na małych planetach o bardzo małej 
sile ciążenia, drzewa — wyzwolone od siły 
przyciągania — będą rosły do wysokości 
150 metrów, a wiele zwierząt będzie miało 
postać charta skrzyżowanego z żyrafą — 
smukłe formy, długie szyje, lekki krok; 


© na większych planotach, z wyższą 
siłą ciążenia, zwierzęta bądą podobne do 
miniaturowych słoni = mało o krąpej bu- 
dowie ciała i czworokątnej czaszco, Np.na 
planacia o piąciokrotnie wyższym przy- 
ciąganiu niż ziomskie, ważący 140 funtów 
człowiek bądzia ważył 700 funtów, a taka 
Istota musi być wyposażona w odpowied 
nio duże sorco I podobny do słonia 
szkiolot; 
© na planotach o zgąszczonoj atmosfo 
rze, mogą sią rozwijać unoszące sią w po 
wiatrzu, podobna do balonów, istoty, 
przymocowane długimi pępowinami do 
podłoża; 
© na planetach pokrytych całkowicia 
wodą, być moża bądą wyrastać ryby 
w formia tornad, poruszająco się przy 
pomocy napądu odrzutowego, Królem tej 
morskiej planety twierdzi Bylinsky 
bądzie bez wątpienia pewien rodzaj super 
głowonoga (ośmiornicy), z dużym móz 
giam, rozłożonych pierścianiowato wokół 
głowy oczach i mającego około 30 metro 
wa macki 
Dokończenie w następnym nurnerze. 
Opr. Ryszard Ratajczyk 
" Darwin przyjmował za czynnik ewolucji wal- 
kq o byt, eliminującą osobniki gorzej przystoso 
wane do środowiska, wskutek czego do rozwo- 
ju dobierają sią (dobór naturalny), tylko pary 
o cechach w danych warunkach najbardziej 
pożądanych 
1. Dobór naturalny — jeden z czynników owolu- 
cji organizmów; pozostawia przy życiu osobni. 
ki o cechach korzystnych, mających większe 
szanse przeżycia w walca 0 byt, a eliminuje 


osobniki gorzej przystosowane; prowadzi do 
wyodrębnienia sią nowych gatunków — 


Inteligentne owady i ich struktury mieszkalne. „Straszna perspektywa, ale całkiem możliwa” — mówi Bylinsky 


„MORZE XXI WIEKU” — to właśnie tytuł konkursu — 
zadania dla wytrwałych z ostatniej audycji „Latającego 
Holendra”. A więc zastanówcie się i wyobraźcie sobie 
jak wyglądać będą na przykład porty morskie, statki, 
miasta na wodzie, lub wydobywanie morskich zasobów 
itp. itp. w przyszłym stuleciu. Forma odpowiedzi jest 
dowolna. Mogą to być rysunki, opisy literackie (aby 
związane z tematem), wiersze, piosenki, modele (np. 
statków) lub wizje plastyczne. 

Prace należy nadsyłać do dnia 15 marca 1982 r. na 
adres: „LATAJĄCY HOLENDER” ul. Sobótki 15, 70-247 
Gdańsk-Wrzeszcz. 

Przypominamy również, że „Latający Holender" 
wszystkich miłośników morza zaprasza na swój pokład. 
Jeśli jest Was trzy, troje, lub trzech, jeśli chcecie spraw- 
dzić swoje morskie wiadomości, możecie stworzyć 

_ drużynę i zgłosić ją do wzięcia udziału w „bitwie 
morskiej”. Im szybciej wyślecie zgłoszenie do „Latają- 
cego Holendra”, tym większą macie szansę znaleźć się 
w Gdańsku przy makiecie pola bitwy! 

Premią tak za zwycięstwo w bitwach morskich fak 
i w zadaniach dla wytrwałych będzie rejs „Pogorią” — 
żaglowcem Bractwa Żelaznej Szekli. „Latający Holen- 

(der! czeka na Wasze listy. (wm) zsi 


TO BYŁ MÓJ 
NAJIGŁUPSZY 


POMYSŁ Ww TYM 


NIE 


Niełatwo jest uczyć się w szko- 
le i jednocześnie poddawać za- 
biegom leczniczym i rehabilita- 
cyjnym, szczególnie żmudnym 
przy chorobach gośćcowych, go- 
rączce reumatycznej czy zapale- 


TRAGĄ 


niu stawów. A jednak udaje się. 
Chore dzieci i personel nie tylko 
realizują normalny szkolny pro- 
gram, ale i znajdują czas na naj- 
zwyklejszą zabawę kolorowymi 
klockami czy lalką. Dodaje im 


również siły świadomość, że czas 
spędzany w szpitalu nie jest cza- 
sem straconym. (ms) 


Fotoreportaż: 
Marka Szymańskiego 


Kartki z dawnych lat 


Perypetie 
ózefa 
Wybickiego 


apewne nie wszyscy wiedzą, że Józe- 
Z Wybickiego — gorącego patriotę, 

autora słów do „Mazurka Dąbrow- 
skiego” — łączą znamienne związki zPiotr- 
kowem Trybunalskim i trybunałem piotr- 
kowskim. 


W latach 1766-1767 jako dependent, 
czyli praktykant mecenasa trybunalskie- 
go, uczestniczył on w posiedzeniach try- 
bunału prowincji wielkopolskiej, które od- 
bywały się w Piotrkowie, a sesje wyjazdo- 
we w Poznaniu i Bydgoszczy. Później, 
będąc posłem na Sejm, Józef Wybicki 
wygłosił dnia 27 lutego 1768 roku protest 
„przeciwko gwałtowi i przemocy”, przez 
co naraził się bardzo poważnie ówczes- 
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nym władzom z królem na czele. Po kilku 
dniach ukrywania się w Warszawie, wy- 
mknął się do Piotrkowa, próbując tam 
wpisać do akt trybunalskich swój mani- 
fest protestacyjny. 

Podróż, jaką odbył z Warszawy do Pio- 
trkowa, należy zaliczyć do niezwyczaj- 
nych. Stefan Majchrowski w swej intere- 
sującej książce pt. „Opowieść o Józefie 
Wybickim” (Warszawa 1973) tak pisze 
o tej podróży: „Wybicki i uciekał, kryjąc 
się na postojach, i ścigał się z czasem, 
żeby jak najprędzej cel osiągnąć. Winien 
dotrzeć do Piotrkowa, póki nie będzie za 
późno. Bo jeżeli go uprzedzą, zorientują 
się, o co chodzi, unicestwią cały plan.” 


Początkowo jednak przeciwnikom Jó- 
zefa Wybickiego nie udało się tego doko- 
nać. | choć w Piotrkowie — podobnie jak 
w Warszawie i podczas podróży — także 
ukrywał się, ale podjął tu zdecydowane 
działanie, mające na celu zrealizowanie 
swego zamierzenia. W mieście tym miał 
kolegów i znajomych. Spotykał ich głów- 
nie w Poznaniu na sesjach wyjazdowych 
trybunału piotrkowskiego. Skontaktowa- 
wszy się z nimi, Wybicki uzyskał od nich 
obietnicę pomocy w swym działaniu. 

Usilnymi perswazjami udało się skłonić 
rejenta trybunalskiego, którym był wów- 
czas Kazimierz;Bogatko, żeby przyjął ma- 
nifest protestacyjny. W wielkiej tajemnicy 

= 


wpisano go do akt, lecz zażądano od Wy- 
bickiego, żeby dla bezpieczeństwa naty- 
chmiast opuścił Piotrków. Przyszły twórca 
naszego hymnu narodowego uczynił to, 
udając się do Krakowa. Tam doszła go 
wiadomość, że manisfest wpisany w se- 
krecie z polecenia rejenta Kazimierza Bo- 
gatki, po odwołaniu, które wniósł oska- 
rżyciel publiczny, a poparciu deputatów, 
został przez marszałka trybunału piotrko- 
wskiego usunięty z akt. 


Józef Wybicki znów podjął starania 
o uprawomocnienie swego manifestu, 
ale jego wysiłki okazały się daremne. 


HENRYK SZUBERT 


WŁADYSŁAW fe*"r""""7*5 


KOMAR 


Czasami czuję się 
jak miś 
gubałówkowy... 


Władysław Komar jeszcze nie w roli króla Ubu lecz sportowca, 
podczas rekordowego rzutu kulą na stadionie „rSkry” (20,59 m) 


w roku 1972 — roku monachijskiej olimpiady 


s 
Ej: 
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Teatralny Kraków odnotował w począt= 
kach tegorocznego sezonu wydarzenie ar= 
tystyczne: 18 października w namlode 
przy ulicy Rydla, Teatr „Stu” przedstawił 
premierę „Króla Ubu” wedlug Alfreda Jar- 
ry'ego. Do 3 ię! a więc do 
ostatniego w ubiegłym roku przedstawie- 
nia, co wieczór na widowni notowano 
nadkomplety. W tytułowej roll wystąpił 
mistrz olimpijski w pchnięciu kulą zmona- 
chijskiej olimpiady w 1972 r. - Władysław 
Komar. 

- Proszę pana, ile osób przychodzi teraz 
do Teatru „Stu”, jako znanej sceny, ilu na 
owiany już swoistego rodzaju legendą 
spektakl „Król Ubu”, a ilu, by zobaczyć 
postać znaną przede wszystkim ze sta- 
dionów? 

- Ciągle jestem zaskoczony nadkom: 
pletami. Jeśli ludzie przychodzą do teatru, 
żeby zobaczyć mnie, to sądzę, że muszą 
wychodzić rozczarowani, bo jako Ubu ani 
nie pcham kulą, ani nie gram w rugby, ani 
nie pływam... 

— Jak to się stało, że ze stadionów trafił 
pan najpierw na estradę, występując w ka- 
baretach, a następnie do „prawdziwego” 
i w dodatku cieszącego się uznaniem kry- 
tyki i widzów teatru? 

— Wiele osób zarzuca mi, że rozmie- 
niam na drobne sławę medalisty olimpij- 
skiego, dumę narodowego sportu itp. 
Uważam wszakże, że mam prawo do tego 
«o robię. Zaczęło się bardzo prozaicznie. 
Kiedy w 1974 r. po rozwodzie, otwartym 
doktoracie z pedagogiki, i zwolnieniu 
z klubu „Gwardia”, znalazłem się nagle 
bez środków do życia, występy w swym 
programie zaproponowali mi Tadeusz 
Drozda i Jacek Nieżychowski. Tak zaczęła 
się moja edukacja. Uczyłem się nut, śpie- 
wu, recytacji... A kiedy Krzysztof Jasiński 
szukał aktora do roli Króla Ubu okazało się, 
że spełniałem wszystkie stawiane tej po- 
staci wymagania. Ot, wypadłem Jasińskie- 
mu z komputera. Okazał się on zresztą 
bardzo dobrym trenerem... 

- Kim? 

— No, widzi pan, nawet do teatru prze- 
noszę terminologię sportową. Nadal na 
garderobę mówię szatnia, a na widownię 
trybuny. 

— Czuje się pan zatem sportowcem? 

— Przez 25 lat nie robiłem nic innego. 
Nadal trenuję, biegając codziennie wokół 
krakowskich Błoni. „Król Ubu” nie jest 
postacią statyczną — wymaga od aktora 
dużego wysiłku fizycznego. A grając co 
wieczór staram się być coraz bardziej eks- 
presyjny, co rzecz jasna kończy się coraz 


większym zmęczeniem. W sporcie nau 
czyłem sią prawidlowo oddychać, W tea 
trze ta umiejątność pomaga mi w czytel 
nym wyrzuceniu z siebie, nawet w czasie 
biegu, poszczególnych kwestii 

Czy ma pan zamiar zostać aktorem? 

Nie zakładałem sobie w życiu żadnych 
kajdanów. Czas pokaże kim będę. Teraz 
jestem zachwycony tym co robię, Bardzo 
mi się to podoba. Zresztą Teatr „Stu” to 
znakomity zespół osób przeuroczych, bar 
dzo zaangażowanych w to co robią. Poza 
tym lubię mieć kontakt z ludźmi, I teatr 
daje mi ten kontakt. 

- A gdzie pan jest na etacie? 

- Teraz nigdzie, ale w swoim życiu mia- 
lem kiedyś kilka bardzo ciekawych etatów. 
W czasach, kledy sport na dziwnych zasa- 
dach finansowany był przez zakłady pracy, 
bylem np. ...operatorem ręcznej maszyny 
czyszczącej na Dworcu Centralnym w Wa* 
rszawie. Wyjaśniam, że ręczna maszyna 
czyszcząca, to po prostu miotła, a klub, 
który w ten sposób dotowal moją sporto- 
wą działalność, to warszawska „Polonia”, 
Bylem też kiedyś trenerem znanego za- 
wodnika, wieloletniego mistrza Polski 
w pchnięciu kulą, a nawet mistrza olimpij- 
skiego w tej dyscyplinie... 

- Jaki stawia pan sobie cel w życiu? 

- Z tym jest tak samo, jak ze sportem. 
Najpierw byłem pływakiem, potem bokse- 
rem, rugbystą, ciężarowcem. Po raz pierw- 
szy w reprezentacji polskiej wystąpilem 
w skoku wzwyż, a olimpijski medal zdoby- 
łem w rzucie kulą. Cel jest jeden, totalny: 
iść do przodu, jak najmniej kroków w tył. 

— Zdarzają się one panu również? 

— Codziennie jest krok do tyłu — starze- 
jemy się po prostu. 

— Był pan gwiazdą w sporcie. Potem na 
estradzie. Teraz jest pan gwiazdą na sce- 
nie. Jak czuje się pan w tej roli? 

- Często ludzie chcą się ze mną fotogra- 
fować i wtedy czuję się jak miś gubałówko- 
wy. Zakładają się także, że podadzą mi 
rękę, lub, że mnie pobiją. 

- Czy trafił pan kiedyś równego sobie 
siłą? 

— Tak, często. Ale do wojny nie doszło. 
Mocarstwa zwykle tolerują się nawzajem. 

- Czego jako sportowiec szuka pan 
w aktorstwie? 

— Nie wiem. Może jest to kwestia pew- 
nej nobilitacji i chęci przekonania społe- 
czeństwa, że istnieją korelacje między 
zwojami mięśni i zwojami mózgowymi. 


ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK (PAP) 
Fot. CAF 


DALSZE 
OSIEM POMIESZCZEŃ 
ZAMKOWYCH 


ukończą konserwatorzy 
w tym roku 


WARSZAWA (PAP), Dyrektor Zamku Królewskiego 
w Warszawie, prof. Aleksander Gieysztor spodziewa się 


łe ekipa konserwatorów i rzemieślników przekaże w bic 
jącym roku do zagospodarowania dalsze 6-4 pomiesz 
czeń, po zakończeniu w nich trudnych prac artystycz 
nych. Społeczeństwu udostępniono już 22 sale, przede 
wszystkim w przyziemiu i na parterze. Największe zainte 
resowanie u odwiedzających zamkowe wnętrza wzbudzają 
autentyczne piwnice, a także sale sejmowe i dworski 
Duże wrażenie pozostawiają liczne fragmenty dawnych 
murów i ścian, wprowadzone do nowej budowli i ściśle 
z nią zespolone 

Na terenach zamkowych tylko część spośród ponad stu 
zabytkowych komnat gotowa jest do przyjmowania stalej 
ekspozycji artystycznej: mebli, rzeźb, obrazów, arrasów 
Kilka tysięcy dzieł sztuki oczekuje powrotu na Zamek. Dx 


1983 roku trwać będą roboty wykończeniowe w sali 
balowej, rycerskiej, gabinecie marm m 

Zamek w Warszawie, zwany inaczej „Zamkiem Rz 
czypospolitej” będzie zabytkiem J 
wocześniejsze urządzenia techn 
nika służyć będzie stworzeniu optymalnych warunk 
przechowywania dzieł sztuki, W alach działa k 
tyzacja, założono też urządzenia w a TZEWCH 


oraz system bezprzewodowej informacji tr 


yne działać, pod podłogai 


i w specjalnych szybach położ 


km przewodów. Wciąż ponawia 


spraw 


ryjności tych podłączeń. Bardzo wa 


tutaj oszczędne wykorzystanie 


iergii 


wiem pobór mocy sięgać ma w szczycie 4,5 


ile trzeba na oświetlenie miasteczka o | 
kańców 

Podniesienie z ruin gmachu, który przez wieki bc 
swój wystrój, nie było łatw 


Samych tylko st 
położyć 1800 metrów kwadrato 
w sali balowej. Zadania artystyczne na Zamku wyn 


wysokiego kunsztu i pewnej ręki, a zadan 


wielkiej precyzji. Np. puszki elektryczne 


rozmieszczać z dokładnością do 5 mm. W Zamk 
kilkaset okien, do których kaźdą futrynę „do? 
no” oddzielnie. Każdy zresztą z elementów wykończe: 
kolor i faktura stiuku, barwa i połysk złota, a nawet 
kształty listków w drewnianych girlandac 
zatwierdzenia przez wybitnych znawców sztuki 
dawnych elementów ozdobnych zachowały 
fragmenty i według nich dorabiano brakujące: obecni 
sposób odróżnić oryginału od repliki. 

Pracujące na Zamku ekipy odziane są w białe farruch 
większość prac wymaga bowiem sterylnej czystości. £ 


tyści wyczarowują ostatnie plafony mistrza Baciarellego; 
układa się skomplikowane, posadzki wyprodukowane 
w Zakładzie Mebli Artystycznych w Henrykowie. W sali 
balowej ustawiono już 17 bliźniaczych kolumn z różowo- 
pomarańczowego stiuku, jeszcze bez głowic. Pracują ru 
ekipy konserwatorskie z kilku miast kraju. 


PROPOZYCJA DLA CIERPLIWYCH 
(serial włóczkowy, odcinek 2) 


dysponujących pewną ilością wol- 
nego czasu. Nie da się bowiem 
ukryć, że takie „ściegowe” swetry (jak np. 
te na zdjęciach obok) wymagają większej 
ilości pracy niż zwykłe, gładko robione. 
No, ale jaki za to potem efekt!!! A jak 
koleżankom oko na widok takiego cuda 
zbieleje! 
Więc warto może nieco tego czasu (i 
cierpliwości, i cierpliwości też!) poświę- 
cić. Problem może być z włóczką. Na taki 
sweter potrzeba bowiem 30-80 dag (to 
zależy i od fasonu swetra, i od jego wiel- 
kości, i od gatunku włóczki — sztuczne 
włókna są bardziej wydajne, czysta wełna 
mniej) włóczki w jednym kolorze. Nie da 
się więc takiego „ściegowego” swetra 
wykonać z resztek. Piszę „ściegowy”, bo 
cały szyk swetrów, o których dziś mowa, 
polega na ściegu, którym jest wydzierga- 
ny. Ścieg musi się rzucać w oczy, być 
widoczny, może to być zresztą kombina- 
cja kilku różnych ściegów w jednym swe- 
trze (tak jest zrobiony golf). Jasne więc, że 
jak już ścieg jest tutaj taki ważny, to nie 
wchodzą w grę różne swetra kolory, bo 
byłby to po prostukicz. | to taki kicz niemal 
wcale dla oka niestrawny, w przeciwieńs- 
twie do kiczów zamierzonych, które mają 
swój wdzięk. 
Z kupnem włóczki mogą być spore kło- 
poty. Co prawda w domach, w których się 
dzierga, na ogół bywają jakieś zapasy 


N ie tylko dla cierpliwych, również dla 


tego surowca, ale jeśli i z nich zaczerpnąć 
nie da rady, to można... popruć jakiś na 
tyle stary, że znudzony już setnie (ale nie 
na tyle stary, żeby był sfilcowany i zme- 
chacony) jednokolorowy sweter. 

Swetry „ściegowe” można robić za- 
równo na drutach jak i szydełkiem. |... 
wcale nie trzeba umiejętności jakichś 
nadzwyczajnych w tym celu posiadać — 
szalenie efektownie może wyglądać swe- 


ter, którego liczne ściegi (Im!) nie są ni- 
czym innym jak po prostu kombinacją 
oczek prawych i lewych. Rzecz jest więc 
możliwa do wykonania również dla 
„dziergaczek* początkujących. O ile oczy- 
wiście propozycja ta przypadnie Wam do 
serca. Bo modnych jest wiele różnych 
swetrów, nie tylko aż tak pracochłonnych 
O nich — później. 

RIUSZKA 


ZIMNO 
PRZYCHODZI 
Z... SAHARY! 


(PAP). Im bardziej gorąco i sucho 
jest na Saharze i w ogóle w północnej 
Afryce, tym chłodniej w Europie. Do 
takiego wniosku doszli uczeni na pod- 
stawie badań zmian klimatu Sahary 
w ciągu ostatnich 40 tys. lat, W załeż- 
ności od rozmiarów opadów ta pusty* 
nia zmniejsza lub zwiększa się. W cią- 
gu ostatnich pięciu wieków susze na 
północy Afryki powtarzały się regular- 
nie w każdym stuleciu i trwały 5-6 lat. 
I właśnie w tych latach na kontynencie 
europejskim było chłodniej. (kl) 


130 szklarni! 


WARZYWNA 
" OAZA 
W ARKTYCE 


ZSRR (PAP). Na Czukotce wicle 
wysiłku wkłada się w rozwój cieplarni 
i zapewnienie stałych dostaw świeżych 
owoców i warzyw. W tym znajdującym 
się daleko na północy regionie widok 
szklarni i rosnących tam np. ogórków, 
gdy na zewnątrz panuje temperatura 
kilkudziesięciu stopni mrozu, nie nale- 
ży do rzadkości. Istną oazą można 
nazwać osiedla Anunisk, znajdujące 
się za kołem podbiegunowym. W tej 
miejscowości, do której praktycznie 
można się dostać tylko helikopterem, 
znajduje się 130 szklarni i prawie co 
druga rodzina sama hoduje warzywa 
i owoce! (tok) 


Odzysk aluminium 


AUTOMAT 
PRZYJMUJE 
ZUŻYTE PUSZKI 
I WYPŁACA 
EKWIWALENT 


SZWECJA (PAP). Firma ,„Retur- 
nomatic” zamierza zainstalować w ca- 
łej Szwecji 8 tys. automatów, które 
zgniatają wrzucone do nich puszki alu- 
miniowe i wypłacają osobie wrzucają- 
cej do maszyny zużyte opakowanie ek- 
wiwalent w gotówce. Wydajność urzą- 
dzenia wynosi 20 puszek na minutę. 
Maszyna o wysokości 1,6 m, a szero- 
kości i długości po 60 cm odrzuca 
puszki z innego metalu niż aluminium, 
jak i te, które nie są całkowicie opróż- 
nione. Rozważa się możliwość zreorga- 
nizowania, dzięki podobnym automa- 
tom, ogólnokrajowej gospodarki alu- 
miniowymi opakowaniami do płynów, 
głównie — napojów bezalkoholowych. 
Będą one odzyskiwać — jak się ocenia — 
ok. 650 mln puszek rocznie. (tok) 


ZO SEE EA OOO 


ajbardziej nurtującym mnie 
problemem jest sposób 
przybycia UFO na naszą 
planetę. Czy możliwe jest zbudo- 
wanie „latającego talerza” o wlaś- 
ciwościach przypisywanych UFO? 
Są to: 1. Zakres prędkości użytko- 
wych od 0-3000 km/h; 2. masa 
całkowita od 10 000-30 000 kg; 3. 
przyspieszenie liniowe do 20 000 
g; 4. pułap — ponad 500 km? Oczy- 
wiście, możliwe, ale pod jednym, 
poważnym warunkiem, że zostanie 
wykorzystana siła grawitacji zicm- 
skiej. Wiadomo jest, że badaniem 
tajemnic sił grawitacji zajmują 
Uniwersytet Maryland (USA), 
Akademia Nauk ZSRR, Instytut 
Fizyki i Astrofizyki Maxa Plancka 
(RFN) i ośrodek fizyki we Fraskati 
(Włochy). 
Druga sprawa to zjawiska nie- 


trafnie przypisywane UFO, $4 to: 
1. Zjawiska meteorologiczne (np. 
latające talerze slotogralowane 
w 1977 r. w Jakucji (ZSRR) okaza 
ły się obłokami soczewkowymi 
(lentikularis). 2, Zjawiska świetlne 
związane ze Słońcem i Księżycem 
3. Zbiorowe i indywidualne halu- 
cynacje (np. pod wpływem narko- 
tyków). 4. Tajne eksperymenty 
wojskowe a za tym idące pewne 
efekty optyczne; według źródeł za- 
chodnich Amerykanie prowadzą 
badania związane z daserem (od- 
wrotność laseru) powodującym 
sztuczne ciemności i zapalanie się 
sztucznego słońca plazmowego: 
badania nad bronią: a) psychologi- 
czną do wywoływania masowych 
hipnoz i halucynacji; b) infradź- 
więkową powodującą między inny- 
mi zakłócenia wzroku (badania ta- 


JEST WYMYS 
NAZI) LUD 


Tak wiele mówi się tu o istnieniu obcych cywilizacji, bądź się temu 
zaprzecza. Po przeczytaniu jednego z numerów „Skrzydlatej Polski” 
postanowiłem i ja włączyć się w tę dyskusję i napisać krótki artykuł 
0 UFO. Część danych i faktów pochodzi ze „S.P.” 


ZKE 


i 


kie prowadzą: Francja, USA, 
RFN). 

Osobny temat to nie zawsze pra- 
wdziwe zdjęcia UFO. Chociaż 
światowy zbiór wiarygodnych 
zdjęć UFO zawiera 3,5 tys. pozycji 
1o jednak zdarzają się i to dość 
często fotogralie fałszowane (za- 
mieszczam zdjęcie, które jest przy- 
kladem fałszerstwa wysokiej kla- 
sy). Fałszerze posługują się po 
prostu zwykłymi talerzami z róż- 
nymi dodatkami, plastikowymi 
lub drewnianymi modelami, palni- 
kami gazowymi odwróconymi 
o 180 stopni, dokonują retuszy na 
negatywach i odbitkach. 

A więc czy istnieją obce cywili- 
zacje? Czy UFO to tylko wymysł 
fantazji ludzkiej? Na te pytania 
świat od dawna szuka odpowiedzi. 

Piotr Jurski Złocieniec 


fologia przeżywa kryzys. 
Okrzyknięta prawie dyscypli- 
ną naukowo-badawczą, mimo 
nagromadzenia tysięcy świadectw, 
zdjęć i relacji naocznych świadków, 
mimo setek książek i dziesiątków sym- 
pozjów i konferencji, wciąż jeszcze 
jest tak samo daleka od rozstrzygnię- 
cia swoich podstawowych proble- 
mów: Istnieją kosmici czy nie? Jaka 
jest prawdziwa natura UFO? 
Angielski fizyk D.]. Simpson, 
przeprowadził następujący ekspe- 
ryment. Wiedząc o czasie i miejscu 
spotkania kilku znanych ufolo- 
gów, zainstalował na pobliskim 
wzgórzu urządzenie, które nada- 
wało regularne sygnały świetlne 
i emitowało nie spotykane wibrują- 
ce impulsy dźwiękowe. Obecny 
wśród ufologów człowiek (podsta- 
wiony przez Simpsona) dokonał 
kilkunastu zdjęć wzgórza, poczym 
wręczył kamerę z filmem jednemu 
z ufologów. Rzecz w tym, że część 
filmu w kamerze została naświetlo- 
na wcześniej i przedstawiała rze- 
czywisty obiekt UFO, zdjęcia zro- 
bione w czasie rzekomego spotka- 
nia UFO, przedstawiały tylko 
wspomniane wzgórze. Obie sek- 
wencje zdjęć połączone razem su- 
gerowały, że najpierw nad wzgó- 
rzem było UFO a później odlecia- 
ło. Przy czym tło zdjęć z UFO 
(zrobionych wcześniej) różniło się 
w sposób na tyle istotny od fotogra- 
fowanego, że nawet bardzo pobież- 
ne badania mogły wykazać, że obie 


serie zdjęć wykonano w dwóch zu- 
pełnie różnych miejscach. 

Film z kamery został poddany 
przez ufologów „wnikliwej anali- 
zie”, w wyniku której orzeczono, 
że oto jest kolejny klasyczny do- 
wód na istnienie UFO. Różnicy 
w tłach zdjęć nie dostrzeżono. Co 
więcej: świadkowie obejrzawszy 
zdjęcia, ,„przypomnieli sobie”, że 
nad wzgórzem — rzeczywiście 
w pewnym momencie wzniósł się 
w powietrze niezidentyfikowany. 
obiekt, podali nawet jego prędkość 
i wysokość oraz kierunek lotu, etc. 
Doświadczeń podobnych przepro- 
wadził Simpson kilka. Rezultaty 
wszystkich były podobne i dowo- 
dziły, że dokładność i rzetelność 
badania świadectw i dowodów na 
istnienie UFO są co najmniej nie 
wystarczające. Omawiając wyniki 
swoich eksperymentów Simpson 
stwierdził bez ogródek, że ignoran- 
cja ufologów jest w tej chwili rak 
duża, iż ,,... gdyby nawet gdzieś 
pojawili się prawdziwi przedstawi- 
ciele obcej cywilizacji, jest wręcz 
nieprawdopodobne, by zostali oni 
dostrzeżeni przez ufologów”. 

Sprawa jest zresztą głębsza niż 
ykły brak kompetencji i ignora- 
ncji. Pewien student w USA T. 
Monteleone, oglądając w telewizji 


4 Oto jedna z relacji. Włoch Manguzzi sfotografował w 1952 r. 
podczas wędrówki wysokogórskiej w obszarze Bernina latający 
talerz i do tego UFO-nautę. Po kilku minutach UFO wystartowało 
bezszelestnie i zniknęło wśród gór. Przykład fałszerstwa wysokiej 


klasy. 


audycję z „„naocznymi”” świadkami 
wizyty kosmitów doszedł do wnio- 
sku, że on teź potrafi „„nieć kon- 
takt”. Ogłosił, że został porwany 
przez kosmitów i wywieziony na 
obcą planetę, opisał ją dokładnie, 
jej mieszkańców, ich zwyczaje, itd. 
Przez rok udzielał wywiadów, a je- 
go relacje ukazały się w kilku po- 
ważnych  monografiach. Kiedy 
zdecydował się wyznać, że jego 
relacja jest wymysłem, doczekał się 
kilku ostrych ataków prasy, ale 
pod adresem ufologów, którzy 
przyjęli jego relację jako prawdzi- 
wą, nie powiedziano nic złego. 
Według niektórych ocen, wszy- 
stkie najbardziej głośne relacje 
o UFO z lat siedemdziesiątych są 
wymyślone od początku do końca. 
I nic dziwnego skoro od dobrych 
kilku lat sprzedaje się już poradni- 
ki instruujące, jaka powinna być 
relacja o spotkaniu z UFO by wy- 
glądała ona prawdopodobnie i zy- 
skała aprobatę ekspertów!!! Teoria 
o wizytach obcych istot na naszym 
globie przestała być tylko hipote- 
zą, którą można by zweryfikować 
lub nie. W istoc; iczęła ona żyć 
swoim własnym życiem: wielu lu- 
dzi wierzy w UFO nie dlatego, że 
przekonują ich różne „„dowody””. 
Wiara w UFO zaspokaja określone 
potrzeby społeczne i w tym należy 
szukać przyczyn jej popularności. 


Dariusz Kosowski 

ul. Santocka 14b m 9 
71-113 Szczecin 
przewod. KMA „,Hadar” 


— Bez przesady! — krzyknął Tadek. — Wszystko dobre, co się 
dobrze kończy. Mam nadzieję, że nie doznała pani obrażeń. 

Podniósł bukiet i wziął pannę młodą za rękę. 

Do kwatery róż nie było stąd daleko i poczekawszy na gości 
ruszyli raźnie do wyznaczonego miejsca. Tam oczekiwał ich 
Krzysiek z przemówieniem napisanym na kartce. 

— Trudno znaleźć coś lepszego na taką uroczystość — zaczę- 
ła Alina. — Róże i róże. 

— Pachną i pachną — dodała Gabrysia. Nicinnego nie wymy- 
śliła, choć róże o tej porze nieco skapcaniały. 

— Właściwie przekwitają. 

— Ale jeszcze są... 

Rozmawiano teraz inaczej, delikatniej, odpowiednio do 
nastroju ważnej chwili. 

Ala podniosła chustkę do nosa. Musiała widzieć jakiś ślub 
w Maciejowicach i znała się na wzruszeniu. Zuzka poprawiła 
wianek na głowie Mańci Anioł i wytarła jej piasek z nosa. 

Krzysiek udzielił ślubu. 

— Chcecie? 

— Chcemy. 

— Czemu nie! — krzyknął Tadek. 

Krzysiek chrząknął taktownie, dodał „Ite missa est” i zaczął 
przemówienie. 

Wszystko by się prawdziwie pięknie zakończyło, gdyby nie 
dz Nie Nie | wiadomo skąd się wziął, ale przerwał przemó- 


wienie Krzysztofa w najważniejszym momencie. 

— Mało wam alejek - zawołał — do środka włazicie... Tratuje- 
cie! Powiem panu dyrektorowi, już on z wami zrobi porządek. 
Wynocha, ale już! 

— Skończyliśmy właśnie — powiedział Krzysiek spokojnie 
i z prawdziwą godnością. Nie wyszedł jeszcze ze swej roli. — 
Chciałbym przedtem zobaczyć choć jedną stratowaną różę. 

— Właśnie! Gdzie one są? Chcemy zobaczyć stratowane 
róże — krzyczały Guziki. Pilnowały się zawsze, by czego nie 
zniszczyć i domagały się teraz sprawiedliwej oceny. 

Działowy jednak miał głos mocniejszy. | potrząsał laską. 

— Już was nie ma. 

Marny był koniec wesela, bo mówiąc ściśle nawet go nie 
było, jeśli uczta przygotowana przez Alinę została w kwate- 
rze, a działowy stamtąd nie odchodził. Tadek próbował podej- 
ść z drugiej strony, ale i to się nie udało. 

Alina płakała, bo w kwaterze zostały talerze wzięte zdomu. 
Ale że Tadek z Krzysiem obiecali je przynieść jeszcze tego 
samego dnia o zmroku, więc się szybko uspokoiła. Mówiła 
jeszcze trochę o sałatce, która na pewno się zakurzyła i była 
nie do zjedzenia. 

— Nie masz kolacji w domu? — zapytał Krzysiek przytomnie 
i wszyscy się roześmi. 

W zgodzie rozchodzili się do domów. 

— Nie wyszło — powiedział Tadek do Mańci Anioł. — Bardzo 
panią przepraszam. 


Grzecznie się zachował. 

— Nie szkodzi — odpowiedziała Mańcia. Też potrafiła się 
znaleźć. — Było bardzo przyjemnie. 

EDUKACJA 

— Weźmie nas do galopu — powiedział Tadek o Maryni, 
starszej siostrze Aliny. 

„Galop oznaczał naukę i określał jej tempo. 

Tej jesieni Marynia zorganizowała szkołę dla Guzików. 
Szkoła nie miała kancelarii ani pokoju nauczycielskiego. Łóżko 
jedynej nauczycielki stało obok szafki ze szkolnymi przybora- 
mi. Ławek też tam nie było, ale Krzysiek przyniósł dzwonek 
i dzwonił z nadzwyczajną regularnością. Patrzył na wiszący 
zegar więcej niż w zeszyt i lekcje nie były krótsze od lekcji 
w normalnych szkołach, a pauzom też nie przypuścił ani 
minuty, bo był skrupulatny i obowiązkowy. 

— Zgroza nie umieć czytać — mówił Tadek. — Człowiek 
niepiśmienny wart tego, by go zjadły karaluchy. 

— Kto tu niepiśmienny? - zapytała Gabrysia dość głośno jak 
na swoje możliwości. Miała mysi głos i piszczała zamiast 
mówić. Ale pisnęła z sensem, co natychmiast podkreśliła 
Zuzanna. 

- Może ktoś się opóźnił w rozwoju i gotowy jest dla 
karaluchów, ale my z Gabrielą umiemy czytać i pisać. 

Drugie słowo dodała niepewnie, ale dodała,wzięła to na 
swoje sumienie. 

Cdn. 
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NIE COFA SIĘ, 
KTO SIĘ ZWIĄZAŁ 
Z GWIAZDĄ! 


- mówił o sobie Leonardo da Vin- 
ci. A oto inne jego powiedzenia 

Nie ma większej ni mniejszej wła- 
dzy niż władza nad samym sobą. 

Istnieje zło, które mi nie szkodzi 
jak i dobro, które mi nie służy. 

Być stałym, nie znaczy ciągle zaczy- 
nać, lecz wytrwać. 


— Odstąpię Mańci swego narzeczonego —wtrąciła wreszcie | | 
Gabrysia. — Nikt panny młodej nie przepędzi ze szkółek. 


Wtedy Tadek, pan młody, podjął się podwójnej roli. Nie było 
innego wyjścia. 


uzka i Alina spojrzały w dół i zapadło milczenie. 
4 Przerwał je Tadek. 
— Nam wolno biegać po szkółkach, a wam nie, nikomu! 

Tego pilnuje działowy. 

— — Mogłoby się wam dostać — dodała Gabrysia ze współ- 
czuciem. 

Podniosła głowę, ale dziewczynki z czworaków patrzyły 
wtedy na swoje nogi i nie było porozumienia. 

Stały naprzeciw siebie — Guziki i Mańcia Anioł z siostrą. 

Nikt nie wiedział, jak załatwić sprawę. 

Mogłyby wracać do domu — pomyślała Mirka — a stoją jakby 
się napraszały. 

Dziwne, że Guziki też stały i nie spieszyły się na wesele. 
Razem wziąwszy obydwie strony trochę pogłupiały. 


— Ostatecznie — zastanawiał się Tadek. Wyglądało, jakby 
wolał mieć starszą narzeczoną i do tego Anioła. 

— Chodźcie z nami — zdecydowały Guziki. — Działowy nie 
musi stać przy kwaterze róż. 

— Czy nie wolno kogoś zaprosić? 

— Panna młoda to nie byle ktoś! 

— Panna młoda to jest panna młoda. 

— Niech idą. 

Zrobiło się zaraz swobodnie i wesoło. 

Podzielono czynności. Tadek miał zdobyć taczki. Krzysiek 
przystroić je girlandami z liści, zrobionymi na tę uroczystość 
z samego rana. Alinę przeznaczono do urządzenia uczty we- 
selnej, a Zuzanna jako druhna miała towarzyszyć pannie 
młodej. Nie był jej los do pozazdroszczenia. Brakowało dru- 
gich taczek dla orszaku ślubnego i można było dostać zadysz- 
ki, żeby dogonić młodą parę. 

Gośćmi weselnymi Mirka, Alina, Gabrysia i Lenka, 
najmłodsza siostra Mańci Anioł. Drużbą miał być Krzysiek, ale 
wolał dawać ślub, bo wcześniej przygotował przemówienie. 
A że nie było nikogo innego do tej funkcji, zdecydowano, że 


przy niej pozostanie. 

Nie było więc drużby. 

— Nigdzie nie idę! — rozzłościła się Zuzka. — Widział kto 
druhnę bez drużby? 


— Będę drużbą — powiedział — a potem doskoczę do Mańci 
w odpowiedniej chwili. W sam raz żeby wziąć ślub. 

— Niepoważne — stwierdził Krzysiek. 

Dziewczynki milczały. 

Zuzka krzyczała. 

— Jak nie ma tego, kto powinien być, to mnie też nie ma. 

Odeszła, chciała iść do domu. Czekała jednak, czy jej kto nie 
zatrzyma. Sytuacja była nadzwyczaj kłopotliwa. Ale że wszy- 
scy chcieli ślubu i wesela, więc szybko przestali wdawać się 
w szczegóły. 

Tak czy inaczej uroczystość musiała się odbyć, zwłaszcza, 
że Krzysztof doprowadził właśnie przystrojone taczki. Ledwie 
je Tadek zobaczył, zaraz przestał być drużbą i zasiadł obok 
Mańci Anioł, wręczywszy jej bukiet. 

Nikt mu w tej chwili nie miał tego za złe. 

Zuzka włączyła się do grupy weselnej i na zmianę popychali 
taczki. Po pewnym czasie, rozpędziwszy je wspólnym wysił- 
kiem, uznali, że dalej same dadzą sobie radę. 

Państwo młodzi bez niczyjej już pomocy sunęli ze wzgórka 
jak w automobilu i wyrżnąwszy w tablicę z łacińskim napisem 
wylądowali w kwaterze jałowców. ' 

Był to marny początek i Mańcia nerwowo nie wytrzymaw- 
szy rzuciła w krzaki ślubne kwiaty. 

Dokończenie na str. 7 


